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Peregrynacje w celu poznania świata i nauki należały do charaktery­
stycznych cech epoki Renesansu. Dewiza ta brzmiała: „Peregrinatio sit 
melioris otii magistra, civilium morum conciłiatrix, verae sapientiae proc- 
reatrix [...]” 1. Te humanistyczne podróże zagraniczne były, jak to okre­
ślił K. Hartleb2, „prawdziwą krynicą wiedzy, najlepszym źródłem zdo­
bycia wszechstronnych wiadomości, szkołą życia politycznego i społecz­
nego, jednym słowem środkiem pewnym i niezawodnym pomnożeni? za­
sobów kultury”. Peregrynacje miały służyć rozwijaniu trzech czynni­
ków: „prudentiae, scientiae, morum” i stanowiły nieodłączny składnik 
wychowania humanistycznego.

Stosunkowo' dobrze znane są wyjazdy Polaków do Włoch 3, Niderlan­

1 Por. K. H a r t l e b ,  P olskie  d z ie n n ik i podróży w  X V I  w . ja k o  źród ła  do 
w spółczesnej ku ltu ry . U wagi i p rzyc zyn k i, L w ów  1920, s. 11. Zob. też  W. D o b r o ­
w o l s k i ,  Podróże zagraniczne P o laków  X V I  i X V I I  w ., „K u rie r L ite racko -N auko- 
w y”, K raków  1928, n r  18 o raz  S. K o t ,  P olska  zło tego w ie k u  w obec k u ltu ry  zachod ­
niej, [W:] K u ltu ra  staropolska, K raków  1932.

2 H a r t l e b ,  dz. cyt., s. 13.
3 Do w ażniejszych  p rac  z tego zak resu  n a leżą : W. V o i s é ,  S tu d ia  w łosk ie  

polskich  p isarzy p o lityczn ych  epok i R enesansu , „S tud ia  i M ate ria ły  z D ziejów  
N auki P o lsk ie j”, S. A. z. 1959; S. Ł e m p i c k i ,  W ę zły  ku ltu ra ln e  w łosko -po lsk ie , 
[W :] R enesans i  h u m a n izm  w  Polsce, W arszaw a 1952 ; A. J  o b e r  t, Les Polonais e t 
le ra yo n n em en t in te llec tu e l de R om e au tem p s de la R enaissance e t de la C on tre-  
-R éform e, „R evue des É tudes S laves”, 27 (1951); W. P o c i e c h a ,  Z d zie jó w  s to su n ­
ków  ku ltu ra ln ych  po lsko -w łosk ich , [W:] S tu d ia  z d zie jów  k u ltu ry  po lsk ie j, W ar­
szaw a 1949; S. K o t ,  Le relazion i secolari della  P olonia con B ologna, B ologna 1949; 
M. B r a m e r ,  Z  d zie jów  w ło sko -p o lsk ich  s to su n kó w  ku ltu ra ln ych . S tu d ia  i m a ter ia ­
ły, W arszaw a 1939; H. B a r y c z ,  Podróże po lsk ie  do N eapolu  w  w ieka ch  X -X V I I I ,  
„P rzegląd  W spółczesny”, 67 (1939); T e n ż e ,  Polacy na  stud iach  w  R zy m ie  w  epoce  
O drodzenia (1400—1600), K raków  1938; M. L o r  e t ,  P olsk ie  p ie lg rzym stw o  na u ko w e  
w  R zym ie  od X V I -X V I I I  w., „N auka P o lsk a”, 11 (1929); J. L a c h s ,  P olscy uczn io ­
w ie  p a d ew sk ie j szko ły  lekarsk ie j, „A rch iw um  H isto rii F ilozofii M edycyny”, t. 1-2, 
1924—25 ; J. P  t  a  ś n  i k, L w o w ia n ie  w  nac ji po lsk ie j w  P adw ie, „ K w a rta ln ik  H isto ­
ryczny”, 1923; S. W i n d a k i e w i c z ,  Polacy w  P adw ie, „P rzeg ląd  W arszaw sk i”, 
1922, n r  3; M. B e r s o h n ,  S tu d en c i P olacy w  u n iw ersy tec ie  bo lońsk im  w  X V I
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dów i , krajów niemieckich 5, szwajcarskich 6, Francji7, czy Czech 8 w okre­
sie Odrodzenia, ich stosunki z Erazmem z Rotterdamu9 i innymi wy­
bitnymi przedstawicielami nauki humanistycznej 10. Liczne studia na ten

i X V I I  w ., cz. 1-2, K raków  1890-1894; S. W i n d a k i e w i c z ,  P adw a. S tu d iu m  z  
d zie jó w  cyw iliza c ji po lsk ie j, „P rzeg ląd  P o lsk i”, 99 (1891); t e n ż e ,  N acja  polska  w  
P adw ie, 1592— 1745, „P rzeg ląd  P o lsk i”, t. 1, 1887—88.

4 P or. T. G r a b o w s k i ,  P olacy na u n iw ersy tec ie  le jd e jsk im , „Spraw ozdania 
A kadem ii U m ieję tności”, n r  3, 1910.

5 J. S c h u l t z ,  Z u r F requenz po ln ischer S tu d en ten  an der U n iversitä t Jena, 
„Z e itsch rift fü r  S lav is tik ”, 1 (1956) ; M. S z y  r  o c k  i, P olsko-n iem ieckie  s to sunk i lite ­
rackie  w  epoce O drodzenia, „S praw y  i L udzie” (dodatek  do „G azety R obotn iczej”), 
1953, n r  43 ; H. B a r y c z ,  S tu d ia  po lsk ie  w  W iedn iu  w  epoce hum an izm u , re fo r­
m acji i ko n trre fo rm a c ji ka to lick ie j, „S praw ozdan ia  P A U ”, 1950; t e n ż e ,  W iedeń  
a P o lska  w  epoce R enesansu  i R e fo rm acji, „P rzeg ląd  Z achodn i”, 1953, n r  11-12; 
A. W o j t k o w s k i ,  P olacy na stud iach  w  lngo lsztadzie , „M inerw a P o lska”, 1927; 
J. K a l l e n b a c h ,  Polâcy w  K olonii. Z  m e try k  u n iw ersy te tu  kolońskieao  (1388— 
1628), „A rch iw u m  do D ziejów  L ite ra tu ry  i O św iaty  w  P olsce”, 6 (1890); J. K a r ł o ­
w i c z ,  Po lacy  n a  w szechnicy  h e id e lb ersk ie j w  w iekach  X V —X V II , „Roczniki T ow a­
rzy stw a  P rzy jac ió ł N au k  Pozn .”, 15 (1887) ; S. T o m k o w i e  z, P olacy w  u n iw ersy ­
tecie lip sk im  w  X V  i X V I  w., „P rzeg ląd  P o lsk i”, 60 (1881).

6 S. S o k  ó ł, Polnische M ed iziner  in  B asel im  X V I—X V I I  Jahrhundert, „V ier­
te lja h re ssc h r if t fü r  G esch ich te  d e r  W issenschaft und  T echn ik”, S onderheft 2, 1960; 
H. B a r y c z ' ,  Die ersten  w issen sch a ftlich en  V erb in d u n g en  P olens m it Basel, tam że; 
S. K o t ,  B asel u n d  P olen  (X V —X V I I I  Jahrhundert), „Z e itsch rift fü r Schw eizerische 
G esch ich te”, 30 (1950); A. B r o n a r s k i ,  S to su n k i in te lek tu a ln e  po lsko-szw ajcar­
sk ie  w  ciągu w iekó w , „P rzeg ląd  W spółczesny”, 38 (1931); J. K a l l e n b a c h ,  Polacy 
w  B azy le i w  X V I  w ieku , „A rch iw um  do D ziejów  L ite ra tu ry  i O św iaty  w  Polsce”, 
6 (1890).

7 S. K  o t, L e R a yo n n em en t de S trasbourg  en  Pologne à l’époque l’H um anism e, 
„R evue des É tudes S laves”, 27 (1951); t e n ż e ,  Polacy na stud iach  w  Low anium , 
„S p raw ozdan ia  P A U ”, 1921, n r  3; t e n ż e ,  S to su n k i P olaków  z  u n iw ersy te tem  
lw o w sk im , „M inerw a P o lsk a”, 1927; t e n ż e ,  P olacy na stud iach  w  O rleanie u: X V I  
i X V I I  w., „S praw ozdan ia  P A U ”, 1920, n r  3.

8 H. B a r y c z ,  D ziejow e zw ią zk i P o lsk i z  U n iw ersy te tem  K arola w  Pradze, 
„P rzeg ląd  Z achodn i”, 1948, n r  3-4, T. L e h r - S p ł a w i ń s k i ,  Z w ią zk i ku ltu ra lne  
po lsko -czesk ie  do końca w . X V I , [W:] R ozpraw y i szkice z d zie jów  k u ltu ry  Słow ian, 
W arszaw a 1954.

8 S. Ł e m p i c k i ,  E razm  z R o tte rd a m u  i jego s to su n k i z  Polską, „K urie r L ite- 
rack o -N au k o w y ”, 1936, n r  37-39 (a r ty k u ł p rzed rukow any  w  książce S. Łem pickiego 
R enesans i h u m a n izm  w  Polsce, W arszaw a 1952); K orespondencja  Erazm a z R o tter­
d am u  z P olakam i, oprać. M. C ytow ska, W arszaw a 1965; K. M i a s k o w s k i ,  Die 
K orrespondenz des E rasm us von  R o tte rd a m  m it Polen, P oznań  1901; t e n ż e ,  Era- 
sm iana. Die K orrespondenz des E rasm us vo n  R o tterd a m  m it Polen, „ Jah rb u ch  fü r 
P h ilo soph ie  u n d  S p ek u la tiv e  T heologie”, 1901.

10 Np. S. L e m p i c k i ,  M anuncju sze  w eneccy  a P olska (K arta  z  dzie jów  h u m a ­
n izm u  w  Polsce), „P am ię tn ik  L ite rack i”, t. 22^23, 1925—26; J. T w a r d o w s k i ,  
Ja n  L u d w ik  V ives  i A n d rze j F rycz M odrzew ski, „R ozpraw y PA U  Wydz. H ist.-F iloz.”, 
63 (1922), n r  4. O sta tn io  pośw ięcił V ivesow i szereg  rozp raw  A. K em pfi, k tó ry  przy ­
go tow uje  do d ru k u  w iększą  p racę  n a  tem a t zw iązków  V ivesa z Polską.
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temat wyjaśniły dość wszechstronnie do jakich ośrodków na Zachodzie 
Polacy głównie podróżowali, gdzie studiowali, a nawet, jak pod wzglę­
dem liczbowym zjawisko to się kształtowało. Znacznie gorzej jesteśmy 
poinformowani o oddziaływaniu polskich uczonych i polskich prac nau­
kowych na Europę Zachodnią, nie w pełni też zostało opracowane zagad­
nienie obcych profesorów w Polsce epoki Renesansu. Do najgorzej zba­
danych aspektów tej problematyki należą zwłaszcza stosunki kulturalne 
Polski z Anglią, których znajomość nie wyszła poza wstępne prace 
S. K otan , W. Borowego 12 czy H. Szumskiej 13.

Interesującym przykładem humanistycznych peregrynacji, a jedno­
cześnie dość ważnym przyczynkiem do stosunków kulturalnych Polski 
i Anglii w  epoce Odrodzenia, są losy angielskiego humanisty Leonarda 
Coxe. Dotychczasowy stan badań nad nim potwierdza jednocześnie nie­
zmiernie nikłą znajomość stosunków polsko-angielskich w tym okresie. 
Bardzo nieliczne wzmianki na temat tego humanisty, jakie znajdujemy 
w pracach historyków angielskich, są pełne błędów oraz niejasności 
i całkowicie pomijają związki Coxe’a z Polską. Nie bez słuszności więc 
wyraził się biograf Erazma z Rotterdamu, że Coxe „became more emi- 
nent in foreign countries than at home” u . U nas nigdzie poza wspom­
nianą książką H. Szumskiej oraz artykułem S. Kota w Polskim słowniku 
biograficznym  15 nie poświęcono większej uwagi temu angielskiemu eraz- 
miańczykowi. Tymczasem bliższe zapoznanie się z jego życiem i dzia­
łalnością ukazuje doniosłą rolę Leonarda Coxe’a w angielskim i polskim 
życiu kulturalnym epoki humanizmu, jego powiązanie z Erazmem z Rot­
terdamu i Melanchtonem, szerokim kręgiem najwybitniejszych polskich 
erazmiańczyków, i czołowych osobistości dworu Zygmunta I, z kręgiem  
Thomasa Cromwella. Zasługi Leonarda Coxe podnosił jeszcze w  pierw­
szej połowie XVI wieku znany angielski zbieracz starożytności i kroni­
karz John Leland w mało znanym panegiryku 16:

11 Anglo-P olonica . A n g ie lsk ie  źród ła  ręko p iśm ien n e  do d zie jó w  s to su n kó w  k u l­
tu ra lnych  P o lsk i z  A nglią , W arszaw a 1935.

12 L iczne d robne i p rzew ażn ie  p o p u la rn e  a rty k u ły  W. B orow ego były  zapow ie­
dzią w iększej jego p racy  n a  te m a t stosunków  k u ltu ra ln y c h  po lsko-ang ie lsk ich , k tó ­
re j b ru lion  zag iną ł w  czasie pow stani.a w arszaw skiego .

13 A n g lia  a P olska w  epoce H u m a n izm u  i R e fo rm a c ji (Z w ią zk i ku ltu ra lne), 
Lw ów  1938.

14 C. W. K  n  i g h  t, L ife  o f E rasm us, s. 229.
15 Coxe Leonard, PSB, t. 4, K raków  1938, s. 98-99. Szereg w zm ian ek  n a  tem a t 

L eonarda  C oxe’a  zam ieścił H. B arycz (H istoria  U n iw ersy te tu  Jag iellońskiego  w  epo­
ce H um anizm u , K raków  1935).

43 Encom ia illu s tru m  v irorum , [W:] Joann is L e land i an tią u a rii de rebus B rita n -  
nicis collectanea, t. 5, L ondon  1774, s. 118.
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In c ly ta  S a rm a ticae  C eacovia g lo ria  gen tis 
V irtu te s  novit, C oxe d iserte , tuas.

N ovit e t e loqu ii ph o en ix  u tr iu sq u e  M elanchton,
Q u a m  te  P hoebus am et, p le r iu sq u e  chorus,

P ra g a  tu a s  cecinit, cec in itque  L u te tia  laudes,
U rbs e rga  doctos officiosa viros.

T a lia  q u u m  constan t, g en e tr ix  tu a  p ro p r ia  debe t 
A ng lia  te  sim ili conce leb rare  modo.

E t faciet, n am  m e can ta n tem  n u p e r ad o rta ,
H oc ip su m  ju s s it s ign ificare  tib i.

Artykuł niniejszy stanowi zwięzłą próbę rekonstrukcji biografii i dzia­
łalności Leonarda Coxe’a do 1527 roku i określenia jego związków z Pol­
ską. Jest on jednocześnie zapowiedzią większej pracy na temat stosun­
ków angielsko-polskich w  epoce Renesansu.

Nazwisko Leonarda Coxe’a występuje w  źródłach w kilku odmianach, 
jako Cox, Coxe, Cokkes i in. Najczęściej jako Cox lub Coxe, przy czym 
przywilej Henryka VIII z 1 0 I I 1541 r., mianujący angielskiego huma­
nistę kierownikiem szkoły w  Reading, podaje pisownię tego nazwiska 
jako C oxe16a. Na pierwszym wydaniu retoryki nazwisko jego figuruje 
jako Cox, na drugim jako Cockes17. Panegiryk Lelanda notuje formę 
Coxe. W angielskiej literaturze historycznej przeważa forma Cox, w pol­
skiej natomiast Coxe.

Leonard Coxe był synem Wawrzyńca (Laurence) Coxe z Monmouth 
i Elżbiety Willey 18. Urodził się w  Thame, Oxfordshire, zapewne pod ko­
niec XV wieku, lecz dokładna data jego urodzin nie jest znana. Można 
tylko przypuszczać, że gdy zjawił się w  Polsce w 1518 roku był już mło­
dzieńcem dwudziestoletnim, mającym za sobą studia w  Cambridge i krót­
ki pobyt w  Paryżu i Tybindze. Nic nie wiemy o jego latach szkolnych, 
a w  każdym razie pozbawione jest podstaw przypuszczenie znanego ba­
dacza dziejów szkolnictwa angielskiego, A. F. Leacha 19, który sądził, że 
CoXe uczył się w  Eton. Analiza źródeł tej słynnej szkoły każe domysł 
ten odrzucić i wskazuje na Richarda Coxe jako na ucznia Etonu 20.

Nie jest też całkiem jasna sprawa studiów Coxe’a w Cambridge. 
Pierwsza wzmianka na ten temat pochodzi z 12 II 1530 r., kiedy to Coxe 
wstąpił do Uniwersytetu w Oksfordzie „for incorporation and for M. A.

iea p u b lic  R ecord  O ffice w  L ondynie , P a t. 32, H en ry  V III, p t. 5, m. 7. Zob. 
też  T h e  V ic to ria  H isto ry  o f B erksh ire , t. 2, L ondon 1907, s. 251.

17 L. C o x, T he A r te  or C ra fte  o f R h e th o ryke , w yd. F. I. C arpen te r, Chicago
1899.

is D ictionary  o f N a tiona l B iography, t. 4, O xford  1960, s. 1336. 
is T h e  Schools o f M ed ieva l E ngland, L ondon  1915, s. 311.
20 T h e  E ton  College R egister 1441— 1698, E ton  1943, s. 89 oraz H. C. M. L y t  e,

A  H isto ry  o f E ton  College 1440— 1475, L ondon  1875, s. 113 n.
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and for dispensation as being schoolmaster at Reading” 21. Natomiast re­
jestry studentów Cambridge nie zawierają dokładnej informacji podając 
tylko, bez określenia daty, że Coxe „graduated B. A. at Cambridge (not 
recorded)” 22. W grę więc wchodzą dwie możliwości. Albo Coxe studio­
wał w  Cambridge jeszcze przed przyjazdem do Polski, albo ukończył tam 
studia zaraz po powrocie z Polski pomiędzy 1527 i 1530 r. F. I. Carpen­
ter, wydawca traktatu Coxe’a o retoryce, przyjmując hipotezę, że Coxe 
musiał uzyskać dyplom w Cambridge jeszcze przed wyjazdem do Kra­
kowa, „for without a university training, even in those days of preco­
cious learning, he could hardly have occupied the position we find him 
holding in Poland in 1518 and again in 1524, and have published such 
work as he then did” 23. Przypuszczenie to miałoby wiele za sobą racji 
gdyby nie to, że w  źródłach Uniwersytetu Krakowskiego Coxe wystę­
puje tylko jako poeta i nigdzie podczas swego pobytu w Polsce nie ujaw­
nił swego stopnia naukowego. Metryka Uniwersytetu Krakowskiego za­
notowała jedynie: „Leonardus Coxus, Anglicus poeta laureatus de Tama 
dioc. Linconiensis” 24 i zdaniem H. Barycza Coxe stopnia naukowego 
wówczas jeszcze nie posiadał25.

Wydaje się nam, że Coxe odbył część studiów w  Cambridge jeszcze 
przed wyruszeniem do Francji, Niemiec i Polski, że kontynuował je na­
stępnie w Niemczech, w Polsce bowiem zjawił się w  1518 r- już jako 
wykszałcony humanista i pisarz. Studia w  Cambridge musiał ukończyć, 
przyjmując powyższe przypuszczenie, w  1527 lub 1528 r., bowiem już 
w 1528 r. udał się do Oksfordu „where making some stay for sake of 
study, was incorporated in the same degree (sc. B. A. —  HZ) in the 
following year, and intending to m'ake a longer stay, he supplied for the 
degree of master of arts, but whether admitted it appears not” 26. Po­
wyższa opinia starego zbieracza starożytności angielskich A. Wooda nie 
jest źródłowo poświadczona, niemniej stanowi jedyną próbę wypełnie­
nia luki w  biografii Coxe’a pomiędzy jego wyjazdem z Polski w  1527 r., 
a zapisaniem się do ksiąg uniwersyteckich w Oksfordzie. W każdym razie 
bakalaureat sztuk wyzwolonych uzyskał Leonard Coxe w Oksfordzie 
w 1530 r. już jako nauczyciel szkoły w  Reading (por. niżej).

21 R egister o f th e  U n ivers ity  of O xford , w yd. C. W. Boase, t. 1, O xford , 
1885, s. 159.

22 A lu m n i C antabrig iensis, w yd. J. V enn  i J . A. V enn, t. 1, C am bridge  1922, 
cz. 1, s. 408.

23 L. C o x ,  dz. cyt., s. 9.
24 A lb u m  stud iosorum  U n ivers ita tis  C racoviensis, w yd. A. C hm iel, t. 2, K ra ­

ków  1892, cz. 1. s. 187.
25 H istoria  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, s. 45.
26 A. W o o d, A th en a e  O xonienses, t. 1, L ondon 1813, s. 123.
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Bardzo niewiele wiadomo o latach poprzedzających przyjazd Coxe’a 
do Krakowa. W drodze do Niemiec i Polski zatrzymał się on w Paryżu, 
gdzie przyjaźnił się ze znanym filologiem i wydawcą Henrykiem Estien- 
ne (łac. forma nazwiska to Stephanus)27. Wydając w  1519 r. Divi Eusebii 
Hieronymi epistoła dedykował ją Coxe właśnie zasłużonemu francuskie­
mu wydawcy w słowach: „Leonardus Coxus Henrico Stephano suo sa­
lutem” 2S.

Przed przyjazdem do Polski odwiedził też Coxe Niemcy i w Tybindze 
spotkał prawdopodobnie młodego Filipa Melanchtona29. Zetknięcie to 
miało okazać się dla naukowego rozwoju humanisty angielskiego nie­
zmiernie ważne. Coxe wyraźnie nawiąże w  swej twórczości do poglądów 
Melanchtona, na nich będzie się wzorować przy pisaniu swego podsta­
wowego traktatu o retoryce-

Melanchton zjawił się w Tybindze, za radą Reuchlina, w  1512 r., 
w dwa lata później uzyskał tam magisterium i w  tym samym roku roz­
począł w  Tybindze wykłady z literatury starożytnej30. Jego pierwsze 
prace drukowane od 1516 r. wywołały zainteresowanie w  A n glii31 i przy­
jazd Coxe’a do Tybingi mógł być podyktowany zainteresowaniem, jakie 
jego prace wywołały na wyspie. W 1518 r. Melanchton, zrażony stosun­
kami w Tybindze, konserwatyzmem tamtejszych profesorów, opuścił 
miasto. W tym więc czasie, na krótko przed wyjazdem Melanchtona, od­
wiedził go w  Tybindze humanista angielski Leonard Coxe. Być może 
ściągnęła go do Tybingi świeża sława Melanchtona, polemiki jakie wy­
wołały jego poglądy w Anglii. Były one dyskutowane w Cambridge 
w grupie młodych humanistów i reformatorów, wśród których znajduje­
my Williama Tyndale, Johna Fritha i czy Hugha Latimera. Spotykali się 
oni regularnie dla omawiania nowinek z Niemiec, toteż związki Coxe’a 
z Cambridge mogłyby wskazywać na jego zainteresowania dla tych po­

27 L. C l é m e n t ,  H enri E stienne  e t son oeuvre  française, P a ris  1899.
28 K. E s t  r  e i c h  e r, Bibliografia- polska, t. 18, s. 188.
29 B arycz (H istoria  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, s. 45) w spom ina, że Coxe 

s łu ch a ł w  T yb indze  w y k ład ó w  M elanch tona. P rzypuszczen ie  to  je s t jed n ak  m ylne, 
a k ta  u n iw e rsy te tu  w  T yb indze  n igdzie  in fo rm ac ji te j n ie  po tw ierdza ją . N a m oje 
lis to w n e  zap y ta n ie  a rch iw is ta  u n iw e rsy te tu  w  T ybindze, d r S chäfer, w y jaśn ił: „dass 
L eo n ard  Cox w ed e r in  d e r  M atrik e l d e r U n iv e rs itä t noch in  d e r P e rso n a lk a rte i des 
U n iv e rs itä tsa rch iv s  T ü b in g en  sich  n ach w eisen  lässt. E in  S tud ium  in  T übingen
e rsch e in t d em nach  äu sse rs t u n w ah rsch e in lich ”. P ism o d ra  S ch ä fe ra  do H. Z insa
n r  82 AZ 572 z d n ia  5 I I 1970 r.

30 C. M a n s c h r e c k ,  M elanch ton . T h e  Q uiet R efo rm er, N ew  Y ork 1968, s. 39.
31 Tam że, s. 322.
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lemik. Mógł się Coxe dowiedzieć czegoś więcej o Melanchtonie od Lati- 
mera, który w  tym czasie wywierał znaczny wpływ w  Cambridge 32.

Z punktu widzenia naszych rozważań ważne są zwłaszcza trzy mo­
menty z okresu pobytu Coxe’a w Tybindze. Po pierwsze, znajdujemy 
tutaj źródła jego poważnych zainteresowań dla retoryki. Od Melanchto- 
na przejął Coxe szereg poglądów w tej dziedzinie, traktat o retoryce 
Coxe’a jest w  przeważającej mierze oparty na pismach Melanchtona. Po 
drugie, wydaje się, że właśnie od Melanchtona mógł Coxe przejąć m. in. 
swój entuzjazm dla Erazma z Rotterdamu33. Melanchton pozostawał 
w czasie swego pobytu w Tybindze pod głębokim wpływem" Erazma i w i­
docznie zaszczepił kult jego wśród swoich słuchaczy i przyjaciół. Jest 
jeszcze trzeci moment, który wiąże losy Coxe’a z osobą Melanchtona. 
Niemiecki humanista i reformator nie mogąc znieść konserwatyzmu 
uczelni w  Tybindze skorzystał z zaproszenia elektora saskiego i 25 VIII 
1518 r- przybył do Wittenbergii. Można przypuścić, że wyjazd mistrza 
skłonił jego angielskiego ucznia do opuszczenia Tybingi i że Coxe rów­
nież podążył na krótko do W ittenbergii34.

Pobyt Coxe’a w  Wittenberdze mógł trwać niedługo, bowiem już 24 IX 
1518 r. wpisał się do metryki Uniwersytetu Krakowskiego 3S, a 6 grudnia 
tegoż roku wygłosił wobec profesorów krakowskich słynną mowę po­
chwalną na cześć krakowskiej uczelni36, która otworzyła mu drogę do 
grona wykładowców sławnego polskiego uniwersytetu.

Przyjazd Leonarda Coxe’a (jo Krakowa miał niewątpliwy związek 
z europejską sławą jagiellońskiej uczelni, która od dawna przyciągała do 
siebie studentów i profesorów z całej Europy 37. Na decyzję Coxe’a mógł 
też wpłynąć sekretarz Bonerów a niebawem i królewski sekretarz, dy­
plomata i historyk czasów Zygmunta I — J. L. Decjusz, z którym mógł

32 Zob. A. G. C h e s t e r ,  H ugh L a tim er . A p o stle  to  th e  E nglish , P h ilad e lp h ia  
1954, s. 8.

83 Ju ż  w ów czas E razm  przew idyw ał, że M elan ch to n  będzie  n a leż a ł do n a jw y ­
b itn ie jszych  hum anistów . Por. C. M a n  s c h  r  e c k, dz. cyt,, s. 41.

34 D ictionary o f N a tiona l B iography, t. 4, s. 1336.
35 „L eonardus Coxus, A nglicus po e ta  lau rea tu s . de T am a  dioc. L incon iensis 

24 sep tem bris 4 g r.s[o lu it]”. A lb u m  stud io sorum  U n ivers ita tis  C racoviensis, t. 2, 
cz. 1, s. 187.

38 De laudibus C eleberrim ae C racoviensis A cadem iae , L eonard i C oxi B ritann i, 
O ctavo Id u s D ecem bris hab ita  Oratio. A n n o  1518 (u H. W ie to ra  w  K rakow ie).

37 N a tem a t rozw oju  uczeln i k rak o w sk ie j w  epoce R enesansu  n a d a l p o d sta ­
w ow ym  opracow an iem  je s t B arycza H istoria  U n iw ersy te tu  Jagie llońskiego  w  epoce 
H u m a n izm u  (K raków  1935). N ow e zbiorow e opracow an ie. D zieje  U n iw ersy te tu  J a ­
giellońskiego w  la tach 1364— 1764 (pod red . L. Lepszego, t. 1, K rak ó w  1964) da je  
szereg ciekaw ych  p ropozycji in te rp re tacy jn y ch , n ie  w nosząc pod w zględem  m a ­
te ria łow ym  n a  ogół w ie le  now ego.
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się Coxe zetknąć w czasie jednej z licznych podróży Decjusza po Euro­
pie. Na taką ewentualność mógłby wskazywać fakt, że Decjusz stanie się 
mecenasem i patronem angielskiego humanisty podczas jego pobytu 
w Polsce, i że w  jego kręgu będzie się Coxe początkowo obracać w Pol­
sce. Wydaje się_ też, że Decjusz mógł dostarczyć przybyszowi angielskie­
mu informacji i materiałów potrzebnych do opracowania mowy De lau- 
dibus celeberrimae Cracoviensis Academiae.

Rozwój i wysoki poziom uczelni krakowskiej był wielokrotnie pod­
kreślany przez wielu obcych uczonych i pisarzy od połowy XV w. Warto 
przypomnieć np. słowa Eneasza Sylwiusza Piccolomini (późniejszego pa­
pieża Piusa II), który w 1458 r. zanotował: „Cracovia est praecipua regni 
civititas in qua liberalium artium schola floret”, dodając do charaktery­
styki Krakowa słowa: „Urbs litterarum studiis ornata” 38. Przyjazd Leo­
narda Coxe’a do Krakowa przypadł wprawdzie już na początek stopnio­
wego kryzysu tej uczelni, przechodzącej okres cofania się wpływów ra­
dykalnego odłamu humanizmu, niemniej Coxe mógł jeszcze odczuć świet­
ność rozwoju nauki polskiej epoki Renesansu właśnie w  przełomowym 
roku przyjazdu do Krakowa księżniczki włoskiej, Bony.

Mowa Leonarda Coxe’a O chwałach przesławnej Akademii Krakow­
skiej, wygłoszona 6 grudnia 1518 r. przed licznie zgromadzonym audy­
torium magistrów krakowskich, była prawdziwym popisem humanistycz­
nej retoryki. Przetykana licznymi cytatami z autorów klasycznych oraz 
pisarzy humanistycznych, z Erazmem z Rotterdamu na czele, stanowi 
bardzo wysoką, a miejscami przesadną ocenę Uniwersytetu Krakowskie­
go, „tych Aten, obejmujących wszystkie rodzaje wszelakich cnót w so­
bie” 39. Rozkwit Akademii był zdaniem Coxe’a tak wielki, że stała się 
ona atrakcją dla studentów i uczonych całej Europy, z których wielu 
„uznało się za synów swej matki”, Akademii Krakowskiej40. Mimo że 
pochwałą swoją objął Coxe wszystkie niemal uprawiane w Krakowie 
nauki oraz wielu reprezentujących je profesorów, jego sympatie ciążą 
w kierunku retoryki, a więc tej dziedziny, której po powrocie do Anglii 
poświęcił swój słynny traktat The Arte or Cr a f te of Rhethoryke. Obok 
retoryki szczególny podziw wykazuje Coxe dla „boskiej” poetyki, a jedno­

38 I. Z a r ę b s k i ,  S to su n k i E neasza  S y lw iu sza  z  Polskty i P olakam i, K raków  
1939, s. 59 i 77.

39 L. C o x e ,  De laud ibus C eleberrim ae C racoviensis A cadem iae, K raków  1518 
(k a rty  n ie  nu m ero w an e). Dosyć obszerne  i jed y n e  do tąd  om ów ienie  m ow y Coxe’a 
dał: K . M o r a w s k i ,  C zasy Z y g m u n to w sk ie  na tle  prądów  O drodzenia, W arszaw a 
1922, s. 4-11. F rag m en ty  m ow y w yd a li: I. C h r z a n o w s k i  i  S. K o t ,  H um an izm  
i re fo rm acja  w  Polsce, L w ów  1937, s. 139-141.

40 P o r. J . N o w a k - D ł u ż e w s k i ,  O kolicznościow a poezja  po lityczna  w  P ol­
sce. C zasy Z yg m u n to w sk ie , W arszaw a  1966, s. 20.
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cześnie nie skąpi słów uznania dla znienawidzonej przez humanistów 
dialektyki, przez którą „otwiera się najłatwiejsza droga do reszty nauk”. 
Pochwała odnosi się też zresztą do filozofii scholastycznej i reprezentu­
jących ją profesorów, co brzmi dosyć dziwnie w  ustach humanisty i entu­
zjasty Erazma z Rotterdamu, potwierdzając panegiryczny charakter w y­
stąpienia Coxe’a. Czasem Coxe cofa się do dawniejszej historii krakow­
skiej uczelni, nieraz podkreśla przejściowy charakter jej ówczesnej hi­
storii, notując z jednej strony silne wpływy humanistyczne, a z drugiej 
istniejące jeszcze relikty średniowieczne. Zachwyca się położeniem Kra­
kowa i jego budowlami, daje wyraz swej miłości do Uniwersytetu Kra­
kowskiego. Do końca pobytu w Polsce okazywał zresztą Coxe serdeczne 
przywiązanie do naszego kraju i nie przestawał sławić go piórem. 
W 1527 r. napisze:

R om anis ag ri qu o n d am  lau s  m ax im a  cu lti 
H unc quoque nunc  r i tu m  te r ra  P o lona  tenet.
Vom'ere donovit gentem , q u am  m ax im a  v ir tu s  
A u rea  p ro  m eritis  sydera  fe r re  d a r e t41.

Przy innej zaś okazji, w  dedykacji dla Decjusza wyrazi się, że Polsce 
wszystko zawdzięcza42 i słowa te, wypowiedziane przez młodego huma­
nistę, któremu uczelnia krakowska umożliwiła pierwsze samodzielne kroki 
naukowe, na pewno zostały wypowiedziane z dużym przekonaniem 
i szczerością. W istocie lata spędzone w Krakowie na pracy uniwersy­
teckiej były szczytowym osiągnięciem kariery Leonarda Coxe’a. Nigdy 
więcej nie wróci na katedrę uniwersytecką i resztę swego życia spędzi 
jako nauczyciel w  małych szkółkach, z dala od dużych ośrodków nauki.

Mowa Coxe’a, tak miła dla polskich uszu pochwała krakowskiej Aka­
demii, istotnie przyniosła pożądany przez Coxe’a skutek, otwierając mu 
wstęp na katedrę uniwersytecką. Już w półroczu letnim 1519 r. wykładał 
Coxe Liwiusza43 a ponadto listy św. Hieronima44 według tekstu usta­
lonego przez Erazma z Rotterdamu, zapoczątkowując w ten sposób 
w Krakowie erazmiańskie prelekcje. W Bursie Jerozolimskiej zwoływał 
Coxe swoich wychowanków na godziny wspólnej lektury ulubionego mi­
strza z Rotterdamu, skupiając wokół siebie stopniowo polskich erazmiań-

41 B a r y c z ,  H istoria  U n iw ersy te tu  Jag iellońskiego , s. 48.
42 A d ria n i C ardinalis V ena tio  un a  cu m  scholiis no n  in e ru d itis  L eonard  C oxi 

B ritanni, K raków  1524 (u H. W letora).
43 Liber d iligen tia rum  fa cu lta tis  artisticae U n ivers ita tis  C racoviensis (1487— 

1563), w yd. W. W isłocki, „A rch iw um  do D ziejów  L ite ra tu ry  i O św iaty  w  P o lsce”, 
t. 4, K raków  1886, s. 139.

44 Tam że, s. X II. Zob. też  A. W  y c z a .ń  s k  i, U n iw ersy te t K ra k o w sk i w  cza ­
sach Złotego W ieku , [W:] D zieje  U n iw ersy te tu  Jagie llońskiego  w  la tach  1364— 1764, 
t. 1, s. 240.
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czyków z Andrzejem Krzyckim, Janem Łaskim juniorem i Andrzejem 
Zebrzydowskim na czele. Po raz drugi spotykamy się z wykładami hu­
manisty angielskiego po kilku latach w  półroczu zimowym 1525 r., kiedy 
to wykładał Wergilego i Cycerona 45. W półroczu letnim 1526 r. wykładał 
ponownie Wergilego, a ponadto również i Kwinty liana 46.

Pierwszy pobyt Coxe’a w  Polsce w  latach 1518— 1519 wiązał się w nie­
małym stopniu z osobą jego mecenasa i protektora Decjusza. Jost Lud­
wik Decjusz (ok. 1485— 1545), dyplomata, historyk i ekonomista, był 
przez długie lata sekretarzem bankiera i żupnika krakowskiego Jana Bo- 
nera, a od 1520 r. sekretarzem i dyplomatą króla Zygmunta I. Decjusz 
odznaczał się zdolnościami i zamiłowaniami naukowymi, zyskał sobie 
pewną pozycję wśród polskich i obcych humanistów, jemu dedykował 
Erazm z Rotterdamu jeden ze swpich utworów. Zajmował się też pracą 
literacką i historyczną, a ogłoszona w 1521 r. jego łacińska historia Pol­
ski jest ważnym źródłem do poznania wcześniejszego okresu czasów 
Zygmunta I 47.

Decjuszowi właśnie dedykował Leonard Coxe wydaną u Wietora 
w 1518 r. swoją pochwalną orację na cześć Uniwersytetu Krakowskiego 
w  słowach: „Leonardus Coxus Britannus Jodoco Ludovico Decio Moece- 
nati suo”, podnosząc zasługi i szerokie zainteresowania humanistyczne 
sekretarza Bonerów. Temu samemu mecenasowi poświęcił wydaną przez 
siebie w  1524 r. Venatio, zaopatrzoną w  komentarz kardynała Hadriana 
de Castello48. Z dedykacji tej zdaje się wynikać, że Coxe miał wobec 
Decjusza jakieś poważne zobowiązania pieniężne, że Decjusz udzielił mu 
hojnej pomocy materialnej w  jakimś krytycznym dla angielskiego hu­
manisty okresie. Pomoc ta wzbudziła u Leonarda Coxe’a jeszcze większą 
wdzięczność i przywiązanie do Decjusza, z którym łączyły go zresztą 
wspólne zamiłowania humanistyczne. Decjusz zwrócił angielskiemu hu­
maniście uwagę na wspomniany wyżej utwór. ,,Miła sercu twemu — 
pisał Coxe w dedykacji do Decjusza 49 — była ta książeczka i często pod­
czas mego pobytu w Polsce, której wszystko zawdzięczam, to dziełko 
ponad wszystkie inne zalecałeś”. Decjusz uważał to dziełko za szczegól­
nie pożyteczne dla uczącej się młodzieży m. in. z uwagi na klasyczną ła­

45 L ib er  d iligen tia rum , s. 173.
46 Tam że, s. 395.
47 P or. J. L. D e c j u s z ,  K sięga  o czasach kró la  Z ygm un ta , W arszaw a 1960. 

N a te m a t D ecjusza por. A. H i r s c h b e r g ,  O życ iu  i p ism ach  Jodoka  L u d w ika  
D ecjusza , L w ów  1874, o raz  P o c i e c h a ,  D ecjusz Jo st L u d w ik , PSB, t. 5, s. 42 nn.

48 P or. przyp . 42.
49 „ Im p rim is  ta m e n  V enatio  tib i is ta  cordi fu it saepeque; dum  adhuc in  v es tra  

agerem  Po lon ia , cui p a tr ia e  om nia  ce rte  debeo, opus ipsum  p ra e  ce te ris  com enda- 
b a s”. A d ria n i C ardinalis V ena tio , s. A 3.
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cinę, którą było napisane. Hadrian de Castello (Adrianus Castellanus) był 
znanym szermierzem w walce o klasyczną czystość języka łacińskiego, 
toteż nic dziwnego, że Decjusz i Coxe zagustowali w  jego dziełku wyda­
nym po raz pierwszy we Włoszech w 1505 r.

Jednym z pierwszych znajomych Coxe’a na ziemiach polskich był 
poeta śląski Mateusz Holstein, z którym mógł zapoznać angielskiego hu­
manistę sam Decjusz, chętnie otaczający się pisarzami ze Śląska. Gdy 
Holstein miał wydać, w oparciu o edycję Erazma z Rotterdamu, jeden 
z listów św. Hieronima, Leonard Coxe poprzedził to wydanie listem do 
w ydaw cy50. Mielibyśmy więc tutaj dalszy dowód silnych i trwających 
przez wiele lat erazmiańskich sympatii i zainteresowań humanisty 
angielskiego'

W Krakowie znalazł się Coxe w  gronie znanych uczonych i miesz­
czan, co można wywnioskować m. in. na podstawie jego dedykacji. Gdy 
jeszcze w  1519 r. dedykował wydany przez siebie list św. Hieronima 
sławnemu wydawcy francuskiemu Henrykowi Estienne (por. wyżej), to 
ogłoszone w 1520 r. i skomentowane przez Coxe’a dziełko Jana Joviusa 
Pontana (zm. 1503). De laudibus divinis poświęcił dwom przedstawicie­
lom znanej patrycjuszowskiej rodziny krakowskiej: Andrzejowi i Miko­
łajowi Salomonom, których Coxe nazwał swymi mecenasami51. „Przyj­
mijcie więc przyjaciele, a raczej mecenasi najlepsi — pisał angielski hu­
manista — od Coxa waszego ten dar, którym obdarza was zarówno z po­
wodu dobrodziejstw mu wyświadczonych, jak i nie mniej nadzwyczaj­
nych cnót obydwóch was” 52.

Mecenasował też angielskiemu entuzjaście Erazma z Rotterdamu bi­
skup krakowski Jan Konarski, jeden z pierwszych polskich biskupów hu­
manistów, protektor literatury i pisarzy. W porozumieniu z biskupami: 
Piotrem Tomickim, Maciejem Drzewickim i Janem Lubrańskim prowa­
dził walkę o reformę Uniwersytetu Krakowskiego, zwłaszcza o rozwój 
teologii; wiele zawdzięczali mu Maciej Miechowita czy Rudolf Agricola. 
Konarskiemu poświęcił Leonard Coxe napisany przez siebie hymn ku 
czci św. Jana, wydrukowany na końcu dziełka dedykowanego Salomo­

50 H i e r o n i m u s  E u s e b i u s ,  S t r i d o n e n s i s ,  E pistu la  ad R u sticu m  
M onachum , qua v ive n d i fo rm a m  praescrib it per E rasm um  R o tte rd a m u m  d ilig en tis -  
sim ae recognita, K raków  1518 (u H. W ietora).

51 I o a n n i s  I o v i a n i  P o n t a n i ,  De laud ibus d iv in is  op u scu lu m  cu m  argu- 
m en tis  L eonard i C oxi B ritann i, K rak ó w  1520 (u J . H alle ra ). D edykac ja  b rzm i: 
„L eonardus Coxus A n d rae  e t N icolao S alom onibus F au to rib u s  su is m ax im e  sem per 
colendis sa lu tem ”. Tam że, s. A  2.

52 Tam że, s. A  2. „A ccipietis ig itu r am ici im m o m oecenates op tim i m nem o- 
synum  hoc Coxi vestri, quo  vos ob m u lta  in  se b en em e rita  tu rn  insignes in  u tro q u e  
vestrum  v ir tu te s  condonat”.
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nom. W ostatniej zwrotce nawiązał Coxe do osoby samego biskupa kra­
kowskiego, którego nazwał swoim Mecenasem i Polionem 53.

Z dedykacji wspomnianego dziełka Pontana De laudibus. divinis wy­
nika, że Coxe był w  Krakowie jeszcze w  lutym 1520 r. Najprawdopo­
dobniej dzięki Decjuszowi wszedł do koła krakowskich mieszczan i hu­
manistów, których łączył wspólny kult dla Erazma z Rotterdamu. 
Wszystko wskazuje na to, że Coxe walnie się przyczynił do szerzenia 
wpływów Erazma w Polsce, że z tego punktu widzenia należy ocenić 
jego rolę w  środowisku krakowskim. Mimo życzliwego przyjęcia i licz­
nych przyjaciół Leonard Coxe nie pozostał długo w Krakowie, rychło 
wyjechał na Węgry do Lewoczy i Koszyc. Są też pewne poszlaki, że 
w 1519 r. odwiedził Anglię i że to jego dotyczy zawarta w korespon­
dencji do czasów Henryka VIII wzmianka w związku z pewną misją 
powierzoną Leonardowi Cox, który miał przewieźć jakieś towary 
z Tournai do Antw erpiiS4.

Zapewne na wiosnę 1520 r. zjawił się Leonard Coxe na Węgrzech 
i z akt miejskich Lewoczy wynika, że w lipcu 1520 r. został mianowany 
na dwa lata rektorem tamtejszej szkoły55. Stanowisko to uzyskał przy 
poparciu swego nowego mecenasa i patrona, Jana Henckla, dawnego stu­
denta Uniwersytetu Krakowskiego56, spowiednika królowej węgierskiej 
Marii i gorącego entuzjasty Erazma z Rotterdamu. Na tym nowym stano­
wisku Coxe nie wytrwał jednak długo i już pod łfeuec 1521 r. przeniósł 
się na podobne stanowisko do Koszyc, gdzie jego protektor Jan Henckel 
został właśnie prepozytem 57.

Na początku XVI w. wielu wybitnych humanistów obcych wędrowało 
z Krakowa na Węgry, jak np. Rudolf Agricola czy Walenty Eck, w  czym 
pewną rolę mogła odegrać polsko-węgierska rodzina Turzonów, tak za­
służona w  gospodarczym i kulturalnym życiu Rzeczypospolitej tego

53 T am że, s. B 5. „H is m ih i M oecenas est, h ic  Polio”. L eonard i Coxi B ritan n i 
ad  D ivum  Io an n em  B ap tis tam  p ro  Io an n e  K o n arsk i E piscopo C racoviensi.

54 L e tte rs  and  Papers, F oreign and  D om estic, of the R e ign  o f H enry  V III ,  ed. 
J . S. B rew er, t. 3, L ondon 1867, n r  153. „A  ho rse  an d  m oney  g iven to  L eonard  
C okks to  convey s tu ff  from  T o u rn ay  to  A n tw erp  [...] M oney g iven to  L eonard  Coxe, 
S h u rla n d  th e  je s te r  a n d  gunner, an d  to  M a tth ew ’s b ro th e r  a t  h is  going to  school 
a t  P a r is ”.

55 A k ta  m ie jsk ie  Lew oczy n o tu ją  pod  1520 r.: „L eo n h ard u m  C oxum  de A nglia 
p oe tam  la u re a tu m  in s ta l la ru n t b iennio , quo  elapso  scholae C assoviensis fac tus est” . 
M. S o k o ł o w s k i ,  S tu d ia  do h is to rii r ze źb y  w  Polsce w  X V  i X V I  w., „S p ra ­
w o zd an ia  K om isji H isto rii S z tu k i”, t. 7, K rak ó w  1906, s. 227 n.

68 F. K  o v a  c s, U n iw ersy te t K ra k o w sk i a k u ltu ra  w ęgierska , W rocław  1965, 
s. 87 o raz  S z u m s k a ,  dz. cyt., s. 58.

57 B a r y c z ,  H istoria  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, s. 46.
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okresu5S. Ściśle związany ż nią był wspomniany nadworny kaznodzieja 
węgierski Jan Henckel, ponadto Lewocza była rodzinnym miastem Tu- 
rzonów. Coxe pozostawał wówczas w  bliskich stosunkach również z Wa­
lentym Eckiem, poetą szwajcarskim i wychowankiem Uniwersytetu Kra­
kowskiego 59, który po opuszczeniu Krakowa znalazł się pod opiekuń­
czym patronatem Turzonów na Węgrzech. Mamy zresztą również bez­
pośredni dowód przynależności Coxe’a do kręgu mecenatu węgierskich 
Turzonów. Wiersz Leonarda Coxe’a został zamieszczony, już po wyjeździe 
angielskiego humanisty z Krakowa, jako wstęp do dziełka Walentego 
Ecka De mundi contemptu et virtu te amplectenda 60, które Coxe opatrzył 
również dedykacją dla jednego z Turzonów, hrabiego spiskiego, wielkiego 
miłośnika literatury 61.

Coxe przebywał w  Koszycach przez trzy lata, do końca 1524 r., co 
wynika z dedykacji wspomnianego wyżej dziełka Hadriana de Castello B2. 
W półroczu letnim spotykamy go ponownie w  Uniwersytecie Kraków-^ 
skim, gdzie objął po Agricoli wykłady jako profesor nadzwyczajny hu- 
maniorów63. W liście do Erazma z Rotterdamu z 28 marca 1527 r. podpi­
sał się „publicus hic bonarum litterarum professor” 64; wiadomo, że miał 
dziennie dwie prelekcje, lecz — jak zanotował dziekan — wykładał bar­
dzo niedbale (negligentissime). Aż do półrocza zimowego 1526/27 włącz­
nie objaśniał publicznie, przez dwie godziny dziennie, autorów klasycz­
nych (Wergilego, Cicerona, K wintyliana)65, z Cicerona De oratore, co 
potwierdza stare jego zainteresowania retoryką.

Lata drugiego pobytu Leonarda Coxe’a w  Polsce były płodne w  dzie­
dzinie jego pracy pisarskiej i edytorskiej- W lutym 1526 r. wydał on 
List Lutra do króla Henryka VIII i odpowiedź teg o ż66 i dołączył do niego

58 Por. J. P  t  a  ś n  i k, R odzina  T u rzo n o w  w  Polsce i ich  s to su n k i z  F uggeram i. 
K a rtka  z  d zie jów  K ra ko w a  w  epoce h u m a n izm u , „P rzew o d n ik  N aukow y  i L i­
te ra c k i”, 33 (1905). Zob. też  L. L e p s z y ,  T u rzo n o w ie  w  Polsce, „P rzeg ląd  P o lsk i”. 
96 (1890).

59 P or. B a r y c z ,  H istoria  U n iw ersy te tu  Jag iellońskiego , s. 37.
60 E c c i u s  V a t e n t i n u s ,  De m u n d i co n tem p tu  e t v ir tu te  am plectenda , 

Leonardus C oxus B ritannus lib e llu m  p io  lectori com m enda t, K rak ó w  1528 (u 
M. Szarffenberga).

81 P  t  a  ś n  i k, R odzina  T urzonow , s, 119.
62 D edykacja  ta  b rzm i: „E x G im nasio  no stro  C assoviae III C alendes M aii 

anno  a  N a ta li S a lv a to ris  1524”. Zob. przyp. 42.
63 B a r y c z ,  H istoria  U n iw ersy te tu  Jag iellońskiego , s. 47.
84 M i a s k o w s k i ,  Erasmiana, nr 6.
85 L ib er d iligen tiarum , s. 173, 175, 178 i XII.
98 E pistu la  M artin i L u th er i ad H enricum  V III , A ng liae  e t Franciae regem  

etc. in  qua ven ia m  p e tit eorum , quae prius s tu ltu s  ac praeceps in  e u n d em  regem  
e ffu d erit etc. R esponsio  d ic ti in v ic ti A ngliae ac Franciae R egis de fensoris fidei. 
K raków  1526 (u. H. W ietora).
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' swój list do kanclerza Krzysztofa Szydłowskiego. List Lutra był odpo­
wiedzią na wydany przez Henryka VIII w  1521 r. pamflet Assertio Sep- 
tem  Sacramentorum, w  którym król angielski w  ostrych słowach potępił 
herezję Marcina Lutra. Zainteresowania Coxe’a początkami reformacji 
w Niemczech mogły sięgać jeszcze okresu jego pobytu w  Cambridge, 
gdzie właśnie, ok. 1518 r., nowinki z Niemiec były szeroko dyskutowane. 
Mogły one też mieć związek z kręgiem jego nowego protektora Andrzeja 
Krzyckiego. Właśnie ok. 1526 r. Krzycki prowadził ostry atak przeciw 
Lutrowi i jego religijnym zwolennikom w Polsce (m. in. napisał Na obraz 
Lutra i Przykazania dobrego luteranina67). Związek Leonarda Coxe’a 
z kręgiem Krzyckiego rzuca światło na genezę dokonanej przez angiel­
skiego humanistę edycji listów Henryka VIII i Lutra.

W tym samym roku ogłosił Coxe pisemko, które świadczy o tym, że 
jego nowym mecenasem był również podkanclerzy i biskup krakowski, 
jeden z największych polskich protektorów nauki i sztuki epoki Rene­
sansu — Piotr Tomicki. Jemu to poświęcił Coxe wydane w kwietniu 
1526 r. dziełko o wychowaniu m łodzieży68, napisane w formie listu do 
polskiego podkanclerza. Pisał w  nim angielski humanista o tak wysoko 
cenionej przez Piotra Tomickiego potrzebie wychowania młodzieży w du­
chu humanistycznym, o znaczeniu studiów filologicznych i potrzebie stu­
diowania języków klasycznych. Widocznie dziełko to przypadło do gustu 
Tomickiego, skoro powołał on Leonarda Coxe’a do swej dworskiej szkoły 
na nauczyciela (por. niżej). W tymże roku ogłosił Coxe inne pisemko, 
świadczące o jego ówczesnych zainteresowaniach dydaktyką i naucza­
niem. Był to Methodus humaniorum studiorum 69 mający niewątpliwy 
związek z nową pracą Leonarda Coxe’a- Tekst tego dziełka zaginął i nic 
nie wiadomo bliżej o jego zakresie i treści.

Sporo różnych drobnych utworów Coxe’a jest rozsianych po różnych 
dziełach, drukowanych ówcześnie głównie w  oficynie zasłużonego Hiero­
nima Wietora w Krakowie. Wierszowany wstęp Coxe’a znajdujemy w  
słowniku J. Murmeliusa, wydanym w trzech językach: po polsku, łacinie 
i niemiecku w  1526 r.70 W swym wstępie wzywał Coxe uczącą się mło­
dzież, by zaopatrywała się w  ten pożyteczny podręcznik, który odda jej 
znaczne usługi przy uczeniu się obcych języków. W podobny wierszowa­
ny wstęp zaopatrzył Coxe dziełko wspomnianego Walentego Ecka De 
mundi contemptu  (por. wyżej), jak również Mikołaja z Szadka ludicium

67 P o r. N o w a k - D ł u ż e w s k i ,  dz. cyt., s. 87.
68 L ib e llu m  de erud ienda  iu v e n tu te  per L eonardum  C oxum  A n g lu m , K ra ­

ków  1526 (u H. W ietora).
69 K rak ó w  1526 (u H. W ietora).
79 D ictionarius va r io ru m  reru m  tu m  p ueris, tu m  adu ltis  u tilissim us, cum  

G erm ánica  a tą u e  P olonica in terp re ta tio n e , K rak ó w  1526.
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astronomicum  71. W podobnej przedmowie, napisanej do dziełka Andrzeja 
Krzyckiego 72, wydanego w 1527 r. przez Wietora, wypowiada się Coxe 
zupełnie wyraźnie przeciwko reformacji, co w  połączeniu z dokonaną 
przez niego rok wcześniej edycją polemicznych listów Henryka VIII 
i Lutra rzuca światło na antyluterskie nastawienie Coxe’a w  owym okre­
sie. Humanista angielski wskazywał w  swej wierszowanej przedmowie 
do pisemka Andrzeja Krzyckiego na grożące ze strony reformacji niebez­
pieczeństwa, reformatorów nazywał „rapaces łupi”, którzy okryli się ow­
czą skórą i dążą do zniszczenia tego wszystkiego, co „ustanowili Święci 
Ojcowie”.

Z innych utworów Coxe’a z tego okresu wymienić należy wiersz ku 
czci Jana Łaskiego juniora, w  którego kręgu humanista angielski również 
się w  Polsce obracał 73. Szczególnie czynny był Coxe w czasie swego dru­
giego pobytu w Krakowie jako wydawca szeregu pism autorów klasycz­
nych, m. in. „Epodona” oraz „Carmen saeculare” Horacego74, a dalej 
Statiusa pierwszej księgi Silvae, zaopatrzonej w  komentarz Coxe’a 75. W 
sumie zarówno własne prace Coxe’a, jak i pisma przez niego w  tym okre­
sie wydane i komentowane, ukazują szeroki zakres typowo humanistycz­
nych zainteresowań z wyraźnym nastawieniem erazmiańskim. Pewnym  
wyjątkiem jest tu osoba Mikołaja z Szadka, profesora Uniwersytetu Kra­
kowskiego, przedstawiciela starej nauki i dawnego uniwersalizmu nauko­
wego. Od 1515 r. zajmował katedrę astrologii i z racji swych obowiązków 
propagatora tej wiedzy niemal co roku wydawał po łacinie i po polsku 
prognostyki astrologiczne, zalecając swą „przesławną i boską wiedzę [...] 
przez którą człowiek podobny staje się Bogu” 76. Oprócz wieszczbiarstwa 
zajmował się on prawdopodobnie również poważnymi dociekaniami ma- 
tematyczno-astronomicznymi; wiemy, iż Kopernik prowadził z nim ko­
respondencję.

O ile podczas swego pierwszego pobytu w  Krakowie Leonard Coxe 
znajdował się pod opieką Decjusza, za drugim razem patronowali mu 
Andrzej Krzycki, Piotr Tomicki i Krzysztof Szydłowiecki, a więc najwy­
bitniejsi przedstawiciele mecenatu kulturalnego w Polsce epoki Renesan­
su. Wydaje się, że bliskie zwłaszcza związki łączyły angielskiego eraz- 
miańczyka z Krzyckim (1482— 1537), siostrzeńcem podkanclerzego Tomic­

71 K raków  1527 (u H. W ietora).
72 De a fflic tio n e  ecclesiae co m m en tariu s in  P sa lm u m  X X I  per A n d rea m  C ri- 

cium  ep. Prern., K rak ó w  1527 (u. H. W ietora).
73 Por. S z u m s k a ,  dz. cyt., s. 61.
74 H  o r  a t  i u  s, E podon ad A ld in i exem p la ris  fid e m  recogn itium  saeculari 

carm ine adiecto , K raków  1527 (u. M. S zarf enberga).
75 P or. S z u m s k a ,  dz. cyt., s. 60.
73 B a r y c z ,  H istoria  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego , s. 271.
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kiego, sekretarzem króla Zygmunta I i Bony, biskupem przemyskim 
i płockim, późniejszym arcybiskupem i prymasem Polski. Jako humanista 
utrzymywał Krzycki kontakty z wybitnymi ludźmi swej epoki, m. in. 
z Melanchtonem, którego usiłował sprowadzić do Polski. Osobą bliskiego 
humaniście angielskiemu Filipa Melanchtona interesował się Krzycki i w 
latach późniejszych, np. projektował napisać epitalamium na ślub Jerzego 
Sabina, pierwszego rektora uniwersytetu w Królewcu, z córką Melan­
chtona 77. Obok Krzyckiego rolę mecenasów odgrywali wobec Coxe’a za­
równo podkanclerzy Piotr Tomicki (1464— 1535), biskup przemyski, po­
znański i krakowski, opiekun Akademii Krakowskiej, uczonych i pisa­
rzy, jak i kanclerz Krzysztof Szydłowiecki (zm. 1532). Obok Andrzeja 
Krzyckiego do grona przyjaciół Anglika należał bratanek prymasa Jan 
Łaski (1499—1560), jeden z najciekawszych i najbardziej oryginalnych 
umysłów w  obozie reformacyjnym w Polsce, tak blisko związany z dzie­
jami reformacji w  Anglii (jako Joannes a Lasco) i Niemczech78. Wśród 
przyjaciół Coxe’a znajdujemy przyszłego kardynała Stanisława Hozjusza 
oraz siostrzeńca Andrzeja Krzyckiego, późniejszego biskupa krakowskie­
go Andrzeja Zebrzydowskiego.

Krakowskie grono przyjaciół Leonarda Coxe’a łączył i ożywiał kult 
Erazma z Rotterdamu, a mieszkanie angielskiego gościa w  Bursie Jerozo­
limskiej stało się żywym ogniskiem polskich erazmiańczyków. Słowami 
pełnymi miłości pisał Coxe z Krakowa 28 III 1527 r. w  imieniu polskich 
erazmiańczyków do wielkiego humanisty z Rotterdamu79: „Każdego dnia 
raz po raz wspominamy Erazma. Drogi Erazmie, Ty często spędzasz z 
nami ranki, z Tobą spożywamy obiad, z Tobą również najprzyjemniej 
spędzamy noce. Chociaż dzieli nas od Ciebie taki kawał drogi, Ty zawsze 
jesteś wśród nas i nigdy nie rozstajemy się z Tobą [...] Ty bowiem, cho­
ciaż mieszkasz w  Bazylei, gościsz w  tym samym czasie, i to dosyć często, 
w Krakowie, my zaś — mimo że znajdujemy się w Polsce — przebywa­
my równocześnie u boku Erazma”.

Wiele przemawia za tym, że Coxe w dużej mierze przyczynił się do 
stworzenia w  Polsce jednego z ośrodków kultu Erazma z Rotterdamu80. 
Pod wpływem angielskiego humanisty skupili się przy lekturze i polemice

77 N o w a k - D ł u ż e w s k i ,  dz. cyt., s. 148.
78 Por. O. B a r t e l ,  Ja n  L ask i, 1499— 1556, cz. 1, W arszaw a 1955; H. D a l -  

t o n ,  Johannes a Lasco. B eitrag  zu r  R e form ationsgesch ich te  Polens, D eutschlands  
u n d  E nglands, G o tha  1881; t e n ż e ,  Lasciana nebst den  ä ltesten  evangelischen  S y ­
no d a lp ro toko llen  P olens 1665—61, B erlin  1898; W. Z a k r z e w s k i ,  R odzina  L as­
k ich  w  X V I  w ., „A ten eu m ”, 1882, n r  4. Por. też W. A. A rchbo lda  a r ty k u ł o Jan ie  
Ł ask im  [W:] D ictionary of N a tiona l B iography, t. 11, L ondon 1909, s. 599-601.

70 K orespondenc ja  E razm a  z  R o tte rd a m u  z  P olakam i, s. 60.
80 Por. B a r y c z ,  H istoria  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, s. 53.
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nad dziełami Erazma m. in. tacy wybitni ludzie tej epoki, jak: Jan Łaski, 
Stanisław Hozjusz, Andrzej Krzycki czy Andrzej Zebrzydowski. Z obcych 
humanistów przebywających w Polsce do kręgu Coxe’a należał m. in. 
Francuz Anian (Aignan Bourgoin), wychowanek Jana Łaskiego. Od Leo­
narda Coxe’a przejął kult Erazma węgierski humanista i tłumacz Nowego 
Testamentu — Jan Sylwester 81, scholar krakowski, autor pierwszej gra­
matyki języka węgierskiego. Krakowska plejada węgierskich erazmiań- 
czyków tworzyła ważny zrąb węgierskiej literatury pięknej i węgierskie­
go dziejopisarstwa.

W okresie pobytu Coxe’a w Polsce istniały tam w istocie dwa koła 
erazmiańskie. Wszystko wskazuje, że Coxe oddziałał na oba te kręgi 
i spełniał ponadto rolę łącznika pomiędzy nimi. Pierwsze koło naukowo- 
-literackie skupiało się wokół osoby Jana Łaskiego juniora, reprezentan­
ta kultury renesansowej, znawcy zagadnień religijnych, filozoficznych 
i literackich. Pod względem narodowościowym koło to było mocno mie­
szane, z cudzoziemców widzimy w nim obok Anglika Leonarda Coxe’a 
również Francuza Aniana, Węgra Jana Antoninusa i licznych humanistów 
ze Śląska. Grono to cechowały dążności krytyczne, stanowcza niechęć do 
scholastyki, pragnienie reformy Kościoła. Koło to było żywo przejęte 
ideałami humanistycznymi, czciło Erazma i poszukiwało zaginionych ksiąg 
De Republica Cycerona. Z grona tego wyjdzie największy przedstawiciel 
reformacji w  Polsce — Jan Łaski oraz najwybitniejszy rzecznik kontr­
reformacji — Stanisław Hozjusz.

Pewien związek miał też Coxe z drugim kołem humanistycznym sku­
pionym wokół pierwszego mecenasa Coxe’a — Josta Ludwika Decjusza. 
I to koło żarliwie propagowało idee Erazma z Rotterdamu, nowatorstwo 
naukowe i literackie. Stąd wyszły namiętne ataki na scholastykę i po­
chwały studiów języków klasycznych. Hebraistykę krzewił tam chwalo­
ny przez Leonarda w  jego mowie pochwalnej z 1518 r. Wacław Koler, 
grekę Jerzy z Legnicy, przyrodoznawstwo Anzelm Ephorinus 82.

W gronie skupionych wokół humanisty angielskiego polskich miłoś­
ników wielkiego Erazma znajdowali się stronnicy obu zwalczających się 
wówczas obozów politycznych, szlacheckiego i magnackiego, którym 
przewodziły rodziny Łaskich i Tomickich. W ferworze walki o egzekucję 
dóbr i praw, przy zasadniczych różnicach poglądów na polską politykę 
zagraniczną, obrzucano się różnymi insynuacjami i zarzutami. Prawdo­
podobnie na tym tle należy widzieć pewien proces, jaki miał Leonard 
Coxe na Uniwersytecie Krakowskim pod koniec swego pobytu w  Pol­

81 W 1527 r. J a n  S y lw ester dodał w ierszyk  do w y danych  przez  C oxe’a  S ta ti  
P apini Sylvae . Tam że, s. 124.

82 B a r y c z ,  D zieje n a u k i w  Polsce w  epoce O drodzenia, W arszaw a 1957, s. 48.
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sce. Został mianowicie oskarżony przez zapisanego w 1525 r. na Uni­
wersytet Krakowski wędrownego poetę Erazma Lycoriana o to, że na­
pisał na niego paszkwil i że na wykładach publicznych miał się o nim 
obelżywie wyrażać83. Przed sądem rektorskim Coxe przyznał się tylko 
częściowo do stawianych mu zarzutów, dodając, że działał z polecenia 
biskupa Andrzeja Krzyckiego. Wymienienie przez Coxe’a nazwiska osoby 
blisko związanej z Piotrem Tomickim i jego obozem może potwierdzać 
przypuszczenie Kazimierza Morawskiego, że Coxe działał z ramienia tego 
stronnictwa, zaś Lycorianus służył prawdopodobnie obozowi prymasa 
Łaskiego 84. Powyższy incydent w  niczym zresztą nie zmienił serdecznego 
stosunku humanisty angielskiego do Polski, czego dowodem jest m. in. 
cytowany wyżej wiersz Coxe’a napisany właśnie w  1527 r.

Wyjazd Leonarda Coxe’a z Polski w  1527 r. wiązał się z podróżą jego 
pupila i wychowanka Andrzeja Zebrzydowskiego na Zachód. Zebrzydow­
ski, siostrzeniec potężnego biskupa i wybitnego humanisty Andrzeja 
Krzyckiego, późniejszy biskup krakowski i protegowany podkanclerzego 
Piotra Tomickiego, należał do kręgu polskich erazmiańczyków i na gro­
bie kazał sobie wyryć napis: „uczeń Wielkiego Erazma” 85. Wszystko 
wskazuje na to, że swój entuzjazm do autora Pochwały głupoty w dużej 
mierze zawdzięczał Leonardowi Coxe. W liście do Erazma z 28 III 1527 r. 
angielski humanista rekomendował Rotterdamczykowi Andrzeja Zebrzy­
dowskiego jako „młodzieńca zdolnego i pełnego zapału do nauki” 86 doda­
jąc, że w  Krakowie czytywał mu dzieło Erazma De dupłici Copia ver- 
borurń ac rerum commentarii duo. Zapewniał też Erazma z Rotterdamu, 
że „jeśli chodzi o młodzieńca (sc. Zebrzydowskiego — HZ), jest on To­
bie tak oddany, że postanowił nieodwołalnie złożyć Ci wizytę [...] i prag­
nie Ciebie wreszcie ujrzeć. Podróż będzie dla niego łatwym przedsięwzię­
ciem, ma bowiem trzy bogate prebendy” 87. Już 21 V 1527 r. Erazm wysłał 
z Bazylei list do Andrzeja Zebrzydowskiego, w  którym powołał się na 
serdeczną przyjaźń z biskupem Andrzejem Krzyckim.- „Twoje nadzwy­
czajne, godne takiego wuja zdolności przedstawił mi — pisał — w swym 
liście kształcący Twój młodzieńczy umysł Leonard Coxe”. Zachęcając 
Zebrzydowskiego do otaczania miłością nauk humanistycznych Erazm do­
dał: „Istnieje wiele względów, które powinny jeszcze bardziej rozpalać 
Twoje serce. Po pierwsze Twoje tak wielkie uzdolnienia każą się po To­

83 A c ta  rectoralia  a lm ae u n ivers ita tis  s tu d ii C racoviensis, t. 1, w yd. W. W i­
słocki, K rak ó w  1873, s. 689.

84 P or. K. M oraw ski, H istoria  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, t. 1, K raków  1900, 
s. 211 n.

83 K orespondenc ja  E razm a z  R o tte rd a m u  z  P olakam i, s. 10.
86 T am że, s. 60.
87 T am że, s. 61.
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bie jak najwięcej spodziewać. Przyczynia się do tego niemało Twój w y­
chowawca Coxe. Tak oto najlepszy materiał znalazł się w  ręku najlep­
szego mistrza” 88.

Związana z Andrzejem Zebrzydowskim korespondencja Erazma z Rot­
terdamu z marca i maja 1527 r. zawiera trzy ważne dla biografii Leonar­
da Coxe’a szczegóły. Po pierwsze, znajdujemy w  niej bardzo wysoką 
i pochlebną opinię Erazma o zdolnościach angielskiego humanisty jako 
pedagoga. Po drugie, potwierdza ona szerokie koneksje Coxe’a wśród naj­
wyższych polskich dostojników tego okresu. Okazuje się, że Coxe napisał 
swój list do Erazma 28 III 1527 r. na prośbę samego kanclerza Krzysztofa 
Szydłowieckiego, z którym również łączyły go bliskie stosunki. Wreszcie 
korespondencja Erazma z Coxem rzuca nieco światła na schyłek pobytu 
humanisty angielskiego w  Krakowie. W liście do autora Pochwały głupo­
ty  z 28 III 1527 r. pisał Coxe, że czyta Andrzejowi Zebrzydowskiemu 
i jego towarzyszom dzieło Erazma De dupłici Copia verborum  ac rerum  
commentarii duo. Najprawdopodobniej działo się to w  dworskiej szkole 
Piotra Tomickiego, w  której Zebrzydowski istotnie się uczył i gdzie Coxe 
najprawdopodobniej wykładał język łaciński. Zebrzydowski po ukończe­
niu niższych szkół w  Piotrkowie udał się wprawdzie na wyższe studia 
do Krakowa, ale nie był pilnym studentem i faktycznie wstąpił w poczet 
wychowanków szkoły dworskiej Tomickiego, gdzie — m. in. pod wpły­
wem Coxe’a — oddał się z zapałem studiom klasycznym. Za taką rekon­
strukcją przemawia m. in. i to, że Coxe był od 1526 r. mentorem Zebrzy­
dowskiego, od 1526 r. przestał wykładać w Uniwersytecie Krakowskim, 
mimo że nadal pozostawał w stolicy Polski. Widocznie wspomniane w y­
żej pisemko Coxe’a o wychowaniu młodzieży ¡(por. przypis 68), dedyko­
wane właśnie Tomickiemu, zwróciło uwagę podkanclerzego na angielskie­
go humanistę. Tomicki mógł powołać Coxe’a na swój dwór, polecając mu 
opiekę nad swym krewniakiem 89.

Zacytowany wyżej list Erazma z Rotterdamu do Andrzeja Zebrzydow­
skiego, pełen pochwał na temat Leonarda Coxe’a, jest ostatnim świadec­
twem pobytu Coxe’a w Polsce. Wyjazd Zebrzydowskiego na humanistycz­
ną peregrynację łączy się najprawdopodobniej z opuszczeniem Polski 
przez jego angielskiego mentora, chociaż nie wydaje się, że odbywali tę 
podróż razem 90. Zebrzydowski wyjechał w  połowie 1528 r. do Bazylei,

88 Tam że, s. 88 oraz  O pus E p isto larum  Des. E rasm i R o terdam i, ed. P. S. 
A llen  i H. M. A llen, t. 7, O xford  1928, s. 73.

89 Por. S z u m s k a ,  dz. cyt., s. 64.
99 O w spó lnej podróży Z ebrzydow skiego i C oxe’a  do P a ry ż a  p isze K . M o­

raw sk i (dz. cyt., t. 2, s. 242). N ato m iast B arycz (H istoria  U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego, s. 48) je s t zdania , że C oxe n ie  tow arzyszy ł Z ebrzydow sk iem u w  jego p e ­
reg rynac ji do B azylei i P aryża , co ju ż  p o d k reś la ł M iaskow ski (E rasm iana , t. 1, 
n r  13 i 14).
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a 26 sierpnia 1528 r. Erazm donosił już Krzyckiemu: „Siostrzeniec Twój, 
Andrzej Zebrzydowski, mieszka ze mną pod jednym dachem i jada przy 
tym samym stole [...] Wskazuję mu drogę i chociaż sam się wyrywa, 
jeszcze podniecam, a niekiedy kształcę przez prowadzenie rozmowy. On 
pracuje gorliwie, poznaje literaturę w  obu językach. Można się więc 
spodziewać, że powróci do Was wykształcony tak, jak tego pragniemy” 9 
Tak więc uczeń Leonarda Coxe’a osiągnął swój upragniony cel i spotkał 
się z Erazmem, dla którego podziwu i miłości uczył go w  Krakowie an­
gielski humanista.

Leonard Coxe natomiast powrócił do swojej ojczyzny z poważnym do­
robkiem naukowym oraz doświadczeniem pisarskim i dydaktycznym zdo­
bytym w  czasie pobytu w  renesansowym Krakowie. Był on jedynym chy­
ba Anglikiem w XVI w., który związał się na dłużej z Uniwersytetem  
Krakowskim i odegrał tak poważną rolę w  życiu umysłowym Polski epo­
ki humanizmu. Dalsze jego życie i działalność naukowa w Anglii po 
1527 r. będą przedmiotem oddzielnego artykułu.

LEO N A RD  COXE AND TH E PO L ISH  FO LLO W ERS O F ERAZM US

S um m ary

In  th e  c u ltu ra l life  o f P o lan d  in  th e  tw en tie s  of th e  X V Ith cen tury , th e  
E ng lish  sch o la r L eo n ard  C oxe p lay ed  a  q u ite  im p o rta n t p a rt. F rom  th e  y ea r 1518, 
th e  d a te  of h is  fam ous speech  in  h o n o u r of th e  K rak ó w  U n iversity  he  lived  in 
K rak ó w  a t  in te rv a ls , g a th e rin g  a ro u n d  h im  th e  m ost em in en t h u m an is t Polish  
w rite rs , a n d  co n tr ib u tin g  to  th e  c rea tio n  of a  strong  E razm ian  c ircle  in  K raków .

T he  a u th o r  of th e  a r tic le  tre a ts  in  d e ta il th e  lau d a to ry  speech delivered  by 
L eo n a rd  C oxe in  K rak ó w  in  1518, a n d  th e n  ch arac te rizes  m ore  com prehensively  
th e  K rak ó w  circ le  in  w h ich  th e  E nglish  scho la r lived  a t  th a t  tim e. H is connections 
w ith  D ecjusz, K rzycki, Z ebrzydow ski, H ozjusz and  o th e r Po lish  scholars a re  em p h a­
sized, a n d  th e  w o rk s p u b lish ed  in  K rak ó w  in  those  days by  th e  E nglish  scholar 
a re  discussed.

T he  a r tic le  is  a  p a r t  of a  la rg e r w o rk  on th e  sub jec t of cu ltu ra l re la tions 
b e tw een  E n g lan d  an d  P o lan d  d u rin g  th e  period  of R enaissance. T his w ork  is 
b e in g  p re p a re d  fo r P1W  (Polish  P u b lica tio n in g  In s titu te ) , an d  w ill be en titled  
P oland  in  th e  E yes o f th e  E nglish  D uring the  R enaissance.

81 K orespondenc ja  E razm a  z  R o tte rd a m u  z  P olakam i, s. 122.


